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Szlaka w Polsce test kopciuszkiem
Zabija ją protekcjonizm fałszyw ych „Mecenasów”

Rozm owa ar Alfonsem 4ai*hym
N ie  p rzes tra sz  s ię  —  p ow ie ­

la* »uo m i, k ied y  w yb iara tara  się 
“ o tearnego —  je ż e l i  w  czasie  w y ­
padu u rząd zi ja k ą  ekstraw ugan  

cJe, na p rzyk ład  s tan ie  na g io - 
OJfl. N *e  w yob ra żam  sob ie , żeby  
^ ó g ł spoKojn ia  w ys ied z ie ć  dłu- 
*eJ n iż  10 m inut. P on os i g o  tem ­
peram ent.

W a ra p u ję  s ię  w ię c  do p ra tu w - 
Pi „n a  c zw a r ta k u " z leKKą trem ą : 
jaK tu z tak im  „d ia b łem *  rczm a- 
^ ia c ?  * ~

D rzw i na czw artak u  wyciśnięte 
v  c iem n y kąt, ja k  d rzw i na 
®trych. D ztvonek  i nad n im  m aia  
W t e c z k a : „Zepsu tem  się. P u k a j- 
c’-e, a m oże  będzie  w am  o tw orzo ­
no (— )  D zw o n ek ". O Jrazu , przed  
P rog iem  w eso łość , w yb ieg a ją ca  
ńe spotkan ie  w ch odzących . Za 
Progiem  K a rn y , c iem n y ja k  dia-

rr.vch s tron , co lV aw ito  W is ia ł |jących p ien iądze, a n ie  m a jących  
d łu go na „ a le j  b rzoz ie , pcchylc  o ję c ia  o sztuce, p op ie ra ją cy  sw o 
nej nad śc ieżką  w śród  pól. P io -u c h  w yb ran ych , k tórzy
run u derzy ł w  b rzozę K rz y ż  zna­
la z łe m  w  polu  i zab ra łem  na pa- 
m ią taę  S tam tąd  te ż  je s t  ten pro- 
s taczkow aty  Św iątek , k tó ry  stoi 
w ysoko na półce.

—  L u b i pan k resy?
B olesny grym as c za ją cy  się  w  

tw a rzy  K a rn ego  n a w et p rzy  u- 
śm iechu, g in ie  te ra z  zupełn ie. 
Z ie lo n e  oczy uśm iechają  s ię  tę- 
rkn ie .

—  T o  p rzec ie ż  m o je  strony. 
T am  u p łyn ęło  m o je  ży c ie  U io -  
d z iłem  s ię  w  B iałym stoku, a le 
d z iec iń d tw o i p ie rw sza  m łudość 
zb ie g ły  m i na k resow ych  w siach , 
w  G rod zień szczyźn ie , na Poles iu . 
C iężk ie  łata , k iedy bez rod ziców , 
s iero ta , m usia łem  zdobyw ać  p ie r-

heł: c zarn a  czupryna,, tw a rz  brą- w szy  zap racow a n y  chłeb.
*owa, ja k  m iedź.

P o w ś c ią g liw y  uśm iech na w y ­
pukłych w argach , „ z  poae łb a "  
P ieu fn e  sp o jrzen ie  z ie lon ych  o- 
bzu, skośnych ja k  u T a ta ra . P o ­
tem m ocny uścisk szo rs tk ie j d ło­
ni.

S ta jem y  pośrodku fa c ja tk i, po­
śród rzezb  i p lam  słońca. S łońce 
8ąezy s ię  p rzez  k w a d ra ty  szybek 
f  dachu, układa na n ie rów n e j, w  
stopn ie połam anej pod łodze P rz e z  
Piałe ok ienko w lew a  się ża r  dnia, 
s łychać g ru ch an ie  g o łęb i Z dzie- 
d zm ea  p^zed kościołem  na K o ­
szykach w idać w ie rzch o łk i d rzew
—  skraw ek  z ie lon ośc i R zeźby  sto 
ją  w  szeregach . F rze z  zasłony 
znaczą s ię  n iesam ow ic ie  ich  ka­
m ienne kszta łty .

—  N ie  boi s ię  pan sam otności 
w śród  ty ch  kam ien nych  lu dzi?

— ■ Cóż zn ow u ! T o  w szystko  do­
b rzy  iu az ie  —  śm ie je  s ię  K a m y  

bo tak ich  rze źb ię  n a jch ę tn ie j.
—  Szukam w  tw a rzach  od b ic ia  
duszy, szlachetn ośc i, to  m n ie naj 
W ięce j p oc iąga .

—  Czem u ich  pan osłani&7
—  N ie  w id ząc  rzeźb y  p rzez 

czas d łu ższy  sp raw dzam  potem  
n a jlep ie j b rak i, zm ieniam , p op ra ­
w iam . T ę  na p rzyk ład  zas łon ię tę  
g ło w ę  w ykańczam  ju ż  pół roku.

S iadam  w e  w n ece  ną tapczan ie. 
K a rn y  na sw o im  w ysok im  k ręco­
nym  krzesełku . W ię c e j bprzętów  
ju ż  n ie  ma.

—  P o  co?  **? m ow i K a rn y  —  
„ s w o i"  go śc ie  m o g ą  siauać na z i t  
m i. C zu ją  s ię  w ted y  jaK  u r ieb ie  
W domu. M ogę  ied zieć  na pod ło­
dze, p isać  na ścianach . Zupełna 
swoboda.

N a  ró żo w e j śc ian ie  czerń .ą  s ię  
n a p is y  „D w ie  są b rzyd k ie  rzeczy  
na ś w ie c ie . chudy koń i chuda 
k ob ie ta ", a lbo  „ N ie  w ie r z  kob ie ­
c ie  z przodu , o ś lic y  z ty łu , a K a r ­
nemu ze w szystk ich  s tro n " i r r z y -  
s ło w ie : „ § w in !a i gość  n igd y  n ie 
m a dość ".

—  R esz tę  m usia łem  pow ym azy- 
w ać, bo o d w ied za ją cy  m n ie cza ­
sem  ró w n ie ż  lu d z ie  p rzy zw o ic i 
w ych o d z ili ob rażen i, coś inr się 
tam  n ie  podobało .

N a d  tapczan em  w is i reproduk­
c ja  słodko u śm iech n ię te j św  A n ­
ny. P rz ed  n ią  na półce s to ją  dw ie  
n ieok ry te  g ło w y  (n ie  ok ryte, bc 
ręczn ik  za s ła n ia ją c y  je , w z ię ty  
do m yc ia  je s zc ze  m t  w y s ec h ł).  
Jedna m a m ocne szczęk i i gru be 
rysy . T d bokser.

—  Rvm bol w spó łczesn ośc i, tak i 
w spółczesny  „b o że k ". S iła , sport. 
O to  id ea ły . C zy  s łysza ła  pani, 
żeby d la  lu d zi d z is ie jszych  is tn ia  
ła  jakaś  rzecz  goa n a  w ięk szego  
pożądan ia  n iż np. m otocyk l?  P s y ­
choza o g a rn ia ją ca  w szys tk ie  w a r 
s tw y  od ko łysk i do starośc i.

T en  d ru g i z tak im  tęsknym  u- 
śm iechsm , to  „g łu p i \ a w iło " , 
m ój p rzy ja c ie l. T a k i d zik i cz ło ­
w iek  z la sów . L u d z ie  m ó w ili o 
nim , t e  g łu p i, a ja  odkryłem  w 
nim  w ie le  p ięknych , w ie le  c.oka- 
Wych cech . Z rob iłem  ludziom  za­
wód, sąd zili, że p rzy jech a w szy  w  
tam te strony, "kąd  pochodzi „G łu ­
pi W aw*iło“  będę rzeźb ić  pana sta 
rogtę , panów  d ygn ita rzy , A le  ja  
tam  p o jech a łem  dla p rzy jem n o ­
ści, w ięc  w o la łem  rzeźb ić  g łu p ie ­
go W a w iłę .

W e  w n ęce  p ra co w n i w i l i  C h ry ­
stus na k rzyżu . D rew n ian y, bez 
nąk, z n a iw n ie  w y rzeźb io n ą  drob ­
ną tw a rza  Z c z e n ra ły  k rzyż  op la ­
ta czerw on a  k ra jka . 
t  —  On te ż  pochodzi z ty o lj sa-

„ob ia*—  A  ja k a  je s t  h is to r ia  
w ie n ia "  ta len tu ?

—  P o  20-ym  roku w róc iłem  po 
aozn an ej na fro n c ie  k on tu z ji dc 
W a rsza w y . D osta łem  s ię  do po­
l ic j i .  A le  ten zaw ód  k łóc ił s ię  z 
m oją  psych iką. Czułem  s ię  sam, 
jak  u w ięzion y , spętany rygo ram i. 
W  tym  czas ie  za c zą ^ m  rysow ać. 
P ie n v s z e  m oje  p race  p iórk iem , 
prace sam ouka d o ta rły  do redak­
c ji „ I s k ie r " .  Zaczą łem  rysowrać 
(a le  n ie  m alow a łem  n igdy . F a rb y  
jakoś tak  mi s ię m iesza ją  na pa­
lec ie, że  n ic  z tego  n ie  w y c h o d z i).  
D osta łem  s ię  w re s z c ie  do łszKoły 
Sztuk  P iękn ych . R ozp oczę ło  s ię  
„p od w ó jn e  ż y c ie " :  codzienn a m ę­
cząca  w a lk a  o  ch leb  i p ie rw sze  
tw o rzen ie . P oczą tkow o  byłem  w o l 
nym  słuchaczem . W  k la s ie  rysu n ­
kow ej n ie  b y ło  m ie js ca  P rz y d z ie ­
lono m r.ie do rzeźb y . Z  lękiem  
bra łem  w ręc e  g linę, P ie rw s za  
g ło w a  i p ie rw iz a  Kom pozycja 
p rzeb rn ę ła  na egzam in ie . O dna­
la złem  s ieb ie .

—  C zy  by ł pan na stud iach  za­
g ra n icą ?

—  T y lk o  w e F ra n c ji,  i ty lk o  4 
m ies iące. W róc iłem  pełen now ych  
p o ^ ć .  Zajrzałem , w  now y św ia t. 
S tam tąd  ją  p rzyw io z łem  —  poka­
zu je  na św A n n ą . A le  to m ało. 
N ik t  nam  jednak artystom  na 
p raw d ę  n ie  pom aga. —  K a rn y  
ściska ręce, jak b y  m ocow a ł s ię  
z buntu jącą  s ię w  nim  goryczą , I  
w y rzu ca  ze  s ieb ie  law in ę  słów  
nabrzm ia łych  bólem .

—  K u ltu ra , sztuka? K to  u nas
0 tym  m yś li?  N ie  społeczeństw o, 
w  k tó re  w p a ja  s ię  od d z iec iń ­
stw a  k u lt rekordów  sportow ych ,
1 ku lt d la  in teresu . N ie  „m ecen a ­
si s z tu k i", rok ru lu ją cv  s ię  z 
w szechm ocnych  d ygn ita rzy , ma-

unneją
zdobyć ich  uznan ie n ie  ta ien ten i, 
a u m ie ję tn ośc ią  pozysk iw an ia  
w zg lęd ó w  K to  c iekaw , n iech  zo­
baczy ja k ie  bohom azy rep rezen ­
ta c y jn e  s to ją  w  sa li posiedzeń  
s to łeczn e j P . K . C M oże  n ied łu ­
go  zobaczym y ja k ie  now e s tra szy ­
d ła  u s tro ją  now e gm ach y  pań ­
stw ow e.

T ęp ić  pow in no s ię p ro tek c jo ­
n izm  i  w y rzą d za n ie  k rzyw d y  a r­
tystom  tak im  ja k  np. Szukalski, 
k tórem u sp o łeczeń stw o  pow in no 
dać rekom pensatę  p rzez  u s taw ie ­
n ie  pom nika je g o  n agrodzon ego  
M ick iew icza .

Sa lon  rzeźb y  św ie c ił pustkam i, 
rzeźb y  nia b y ły  zakupione, bo 
zb io ry  pań stw ow e ca łoroczn y  
budżet, p rzezn aczon y  na zakupy 
d zie ł sztuki, z nakazu w yższych  
w ład z  p ośw ięc ić  m uszą na rzeźb y  
za d ro g ie  p ien iąd ze  zakup ione z 
p ro tek c ji u jed n ego  rzeźb ia rza , z 
pośród  tych, k tó rzy  p o tra f ią  cho­
d z ić  koło sw ych  in teresów . P o ­
w in no s ię  z lik w id o w a ć  D y rek c ję  
Z b io rów  P ań s tw ow ych , k tóra  je s t  
wr n iew o li różn ych  g en e ra łó w  i 
dyrek torów , m a zw ią zan e  ręce  i 
n ic  n ie  rob i, a lbo pow in no s ię ją  
w reszc ie  u n ieza leżn ić .

A r ty s to m  n ie  ty lk o  m e udostęp­
n ia  s ię  z g łęb ia n ia  s tu d iów  np. 
p r z e z  w y ja zd y  zag ran icę , a le  un ie­
m oż liw ia  s ię  po prostu  c ze rp a r ie  
dostępnych  w zo ró w  piękna w  
k ra ju . Jako k ra dz ież  dóbr ku ltu ­
ra ln ych  p o trak tow ać  n a leży  t r z y ­
m an ie  w  p iw n ic y  od lew ów  g ip so ­
w ych  M ich a ła  A n io ła , D on a te lla  
i  innych . T a m  w łaśn ie , w  p iw m - 
gy , p ie rw s zy  raz zobaczyłem  M i­
chała  An ioła ...

K a rn y  s ta je  przede, m ną i pa ­
tr z y  z łym  w zro k iem / rzu ca ją c  da­
le j w e  m n ie g ra d  s łów  za gn iew a ­
nych. ' :r, ; \

—  Zam iast konkursów*, poch ła ­
n ia ją cych  p ien iąd ze  bez pożytku  
d la  sztuk i pow in no s ię  budow ać 
domy d ia  a rtystów , o toczyć  ich 
taką  opieką ja k  to  rob i za g ra n i­
ca, udostępn ić  pochow an e skar­
by, sp row ad zić  p rzyn a jm n ie j —  
rep rodu kc je  a rcyd z ie ł gen iu szów  
św iata , skończyć m uzeum  n arodo­
we, zam iast luksusow ych  gm a­
chów  „rep re zen tu ją cy ch "... polską 
nędzę ku ltu ra ln ą . W  now ych  bu­
dow lach  pow in n o  u staw ow o p rzy ­
d z ie la ć  s ię  p ew ien  p rocen t kuba­
tu ry  na p ra co w n ie  a rtystyczn e, 
h tóreby  w r e s z c ie  s ta ły  s ię  p rz y ­
tu łk iem  tw ó rc zym  d la  a rtystów , 
n ie  m a jących  g d z ie  tw orzyć ... Eh, 
za w ie le  je s t  im utnych spraw  —

m ów i zm ęczony. P ro s zę  m i daro­
wać, że tak  się  unoszę, a le  n ie  u- 
m ieć m ów ić  o n iczym  na chłodno, 
zw łaszcza  o tak ich  spraw ach . —  
H iM piie, boleuny grym aa p rz y w ie ­
ra mu do ust.

—  W y s y ła  pan coś na W ys ta w ę  
P a rysk ą?

—  Tak . Jedyn a in s ty tu c ja , k tó ­
ra  coś rob i, to T o w . S zerzen ia  
Sztuk i w śród  obcych . Jeś li chodzi
0 m nie, w ysy łam  te ra z  K o ta rb iń ­
sk iego, Paderew  sk iego, G od lew ­
sk iego  i Chopina, k tó rego  r ze źb i­
łem  6 tygodn i, w ię c e j n ie  Dyto 
czasu. K rz yw d ę  w yrządzon o  nam, 
m ów iąc  p rzez  rad io , że  n „d  w szy­
stk im i rzeźbam i a r ty śc i p ra co w a li 
pół roku M ó j Chopin  w y g lą d a ł­
by w ted y  jes zc ze  in a cze j.

—  T e ra z  pan rzeźb i coś now e­
g o ?  ~  i

—  Jestem  zm ęczony. Jadę od ­
począć na kresy, do sw o ich  la ­
sów , g łu p ich ' W a w iłó w , do d rew ­
nianych św ią tk ó w  1 p ros tych  lu ­
dzi. O n i p ozw o lą  m i w yp ocząć  i 
w śród  n ich  ła tw ie j odn a jdę  zno­
wu „n a tch n ien ie " .

K a rn y  je s t  zm ęczony. W y c ze r ­
pała go  p op rzedn ia  rozm ow a. M ó ­
w i m i je s zc ze  k ilk a  s łów  o swym  
stosunnu do sztuk i, t e  rzeźb a  ma 
być d la  n ieg o  sym bolem  n iezn a ­
nych, u krytych  w  człow ieku  w a r ­
tości, że  Kocha fo rm ę  p iękn ą sa ­
mą w  sob ie, bez w tła cza n ia  w  nią 
p re ten s jo n a ln ych  ten d en c ji. J ego  
nakazem  tw ó rc zym  je s t  szukan ie 
p iękn a pe łn ego  spokoju , sensu 
kon stru kcy jn ego , m elod ii, d rg a ­
ją c e j w  tem atach  z ży c ia , p o tęg i 
w ieczn ości. K och a  rzezb ę  eg ip ską , 
d a jącą  odpoczynek  d la  oka, lub i 
b ogac tw o  p rym ityw n e  rod z im ej 
rzeźb y  lu d ow ej.

—  A le  m odeli nie znuozę N ie  
c ie rp ię  ich  g rym asów . T rzeb a  
m ieć św ię tą  c ie rp liw o ść , zw ła s z ­
cza do usób p ra gn ących  „w y jś ć  
p ięk n ie ", różn e  lo n y  „w ysok o  po­
s ta w io n e " m ogę w  taK im  w yp ad ­
ku d op row ad zić  do w a iia c tw a .

O dchodzę. Z ab ieram  ze soba 
w spom n ien ie  go rą cych  oczu K a r ­
nego i je g o  p racow n i, pe łn e j 
rzeźb . M a łe j p racow n i, k tórą  
w łasn ym i rękam i p rzem ien ił z 
poddaszaka na strychu  w  „p r z y ­
bytek  s z tu k i", tak  ja k  bez n ic zy ­
je j  pom ocy sam  zbu dow ał sob ie  
sw o ją  ‘ te ra źn ie js zo ść  cen ion ego  
a rty sty . K a rn y  p rzyn a jm n ie j u- 
rnie b rać ży c ie  za  łeb. A le  jak  ż y ­
ją  inn i a rtyśc i o s łabszych  rękach
1 m n ie j odporn i p sych iczn ie?

Sztuka w  P o ls c e  je s t  kopciusz­
kiem, w  k tórym  n ie  zakochał sie 
dotąd  żaden  m ożny k ró lew icz .

Dobrocią, taniością, zodziWia każdego
rakieta „ E G R A “  od C. G R A B O W S K I E G O  Szpitalna 7.

Tydzień muzyczny
Zbliżając)' się letni sezon rozpoczy­

na t. zw. „ogórk i" stołeczne. Orkie­
stra Filharmonii emigruje dc Ciecho­
cinka, Oimuz —  do Krzemieńca, Pul. 
Tow . Muz Wspólcz. —  do Paryża 
Na placu pozostaje jedynie orkiestra 

radiowa.

ry już dyrygował dziełem Moniuszki 
przed mikrofonem z wybitnym po­
wodzeniem, zeszłego roku.

Doskonały wybór utworu, zarówno 
jak i jego wykonawców sprawił, że

Wśród nowych ksiezek
N ak ładem  P a ń s tw ow ego  W y  da w  

n ic tw a  K s ią żek  Szko lnych , uka­
za ły  s ię  następu jące ks iążk i d la 
m łodzieży.

„Z  P iń ska  do August& w a k a ja ­
k iem " A D A M A  S C H M U C K A  je s t

widowisko udało się w  zuoelności. j op isem  w yc ieczk i po w odach  Po ls - 
Obsadę stanowili: Serwacy _  Alek- • ?ia, kana łów  i je z io r  augusitow- 

Dyrekcja Radia zaczyna wykazy- ‘ sander Michałowski, Zuzia, jego cór- skich. B eztroska  w łóc zęga  waka-
ka _  Aniela Szlemińska, Stanisław r t f r a  w śród  słońca, w ody  i pięk- 
Kazimierz Czekotowski, Marcin _ !  nych k ra job ra zów , czasem  w śród  
Jerzy Czapuciu, bartłomiej —  Piotr burz i n iebezp ieczeń stw , w ym aga- 
Szepietowski. Chóry —  Polskiego Ra ! jftcyeh  hartu  w o li i hartu  ciała, 
dja. Jtżeli do tego dodać, że poziom G -yta  się o n ie j z p rzy jem n ośc ią , 
artystj czny widowiska byt najzupel- ćuchęca te ż  ona do iiaś ladow m ct- 

mej poważny j że wstęp do teatru i w a ’ a “ — 0 w ła śn ie  chodzi, 
był bezpłatny, wnioskować można, z j „Ł y s e k  z  pokładu Jdy“  je s t  to 
jaką korzyścią dla publiczności war- w zru sza ją ce  op ow iad an ie  GU-

wać dużo chwalebnej inicjatywy w  
kierunku przekształcenia tradycyjne­
go sezonu „ogórkow ego-* w interesu­
jący okres wakacyjny, pełny fascynu­
jących atrakcyj. Festiva!e wawelskie, 
które osiągnęły olbrzymi sukces w 
roku ubiegłym, zostaną powtórzone 
w czerwcu r. b. w  ramach „Dni Kra­
kowa".

Ruchliwy wydziai muzyczny ' Ra- 
dja rozszerzy) obecnie swoją ekspan­
sję J na dziedzinę życia operowego. 
W tym celu skorzystano z przepięk­
nego i nieużywanego prawie Teatru 
na wyspie w Łazienkach, wystawia­
jąc t-aktową operę St. Mon.uszki 
„Verbum N ob ile". Pomysł naprawdę 
okazał się świetny. Tysiączne tłumy 
w idzów  przj byty na to przedstawie­
nie, zapełniając szczelnie całą „w i­
downię" na otwartym powietrzu, i 
wszystkie wolne miejsca w  pobliżu 
teatru (nie wyłączając nawet posą­
gów ). Kierownictwo muzyczne spo­
czywam w  sprężystych dłoniach mło­
dego, wysoce utalentowanego kapel­

mistrza Olgierda Straszynskiego, k tó-,

szawskiej połączona była ta impreza 
radjowa. Powinna ona być powtórzo­
na i to nie raz.

Szczęśliwe wskrzeszenie przedsta­
wień letnich w  teatrze na wyspie ma 
swoje olbrzymie znaczenie propagan­
dowe Teatr ten posiada bowiem zna­
ną powszechnie piękną tradycję ar­
tystyczną w dziejach starej Warsza­
wy. Nawiązan.e do tej tradycji uroz­
maici znakomicie życie stolicy, cier­
piącej na brak rzetelnych i inteligent­
nych rozrywek w ciągu iata. Uświet- j 

ni poza tym nasze szare, ubogie w 
pomyliły życie muzyczne, dodając mu 
nowych rumieńców i trochę orzeź­
w iającej atmosfery.

.M ichał Kondracki

S T A W A  M O R C IN K A  o koniu, p ra  
ou jącym  w  kopaln i w ęg la , k tóry  
ra tu je  gó rn ik a  w  meboz>piecreń 
stw*ie, odw dzięcza ją c  mu się n ie ja  
ko za  op iekę i ludzk ie  sercu,

Nowe wydawnictwa
reMgijne

W  potowe maja b. r. Inst. Różańco­
wy wydal dwa nowe wydawnictwa:

1) „Różaniec i Godzinki" —  z tek­

stem poprawionym przez znanego litar 
gistę ks. prof .Michalaka z Płocka.

2 ) „Ż yw y  różaniec dzieci” —  ksią­
żeczka z ilustrowanymi tajemnicami ró 
żańcowytni,

-e w  ? na placu Czerwonym
Id ą  w asze  p a łk i czerw one 

' I  g r a ją  fa n fa r y  
C iężk im  rytm em  k roków  nnerzone.
H a fc e  n o w e j w ia ry  
Z  k rzyk iem  w a lk i na ustach  id z ie c ie  
P od b ó j św iatu , w o jn ę  i  bunt n ies iec ie? .

D źw ięk i trąb , ten ten t koni, a rm atn ie  w iw aty  
Z la ły  s ię  w jed en  chór '
I  w jed en  obraz, w o jsk a  zw a rte  czw orobok i 
B a rw n e  czapek  o tok i 
Z ęb a ty  k rem low sk i m ur 
I  tłum  -—
Szare, obdarte , fa lu ją c e  m row ie  
W  pu rpu row ych  p łach t pęk i d z is ia j p rzys tro jo n e  
Z  kam ienną tw a rzą , s traszn e  i n ieo d ga d n io n t.„

i.en in  
S ta lin  
N ow e  b og i 
N o w e  d ro g i
S ta re  z g in ie  na w iek i, n ie  w s ta n ie ! ,
P a tr z ą  na w as m iliony , w ie rzą c  ż e  s ię  s tan ie  
Cud... .
Cudu p ra gn ą  g łodn i, n ieooz iau i 
I  w  łoskot tw a rd ych  kroków  w o jsk ?  s to ję  zasiucnan i.

Id z i*  A rm ie  C zerw on a  po C zerw on ym  P la cu  
D e filu ją c  p rzed  trupem - co le ży  w  pałacu  
Z  cze rw on ego  m ai m uru... C ze rw ien ią  oc ieka  
T u  w szys tko : n ieco , ziem ia i  serce  człow ieka.

P a t i z !  p łyn ie  iz ek ?  m aszyn  s ta ią  k ry ty ch  tw ardą , 
S zczęk a ją  g ą s ien ic e  pe aa ir-on nym  bruku, 
ja k  k a jd an y  —  go to w e  c zy ją ś  du rzę  h a rd ą  
7-akuć, lub  n a  p roch  ze tr ze ć  z  bezduszną pogardą

J eży  s ię  las  bagn etów . U ra a a ! k rzyczą  tłum y, .
G ra ją  m arsza— Skąd m i to  w szystko  tak ie  znane?
I  n a g le  w s ta je  ob ra z  z pom rok i zadum y
P o w ia ł nad K ra sn ym  P la cem  duch ca ra tu  k tW aw y.
P a m ię ta m ! —  K rw ią  zb ryzga n e  p rzed m ieśc ia  W a rs za w y !

> P IC  T R  W A L E W S K I .

W iK P ó tc e  o t w a r c i e  n c w o U k c s n t l  c u k i e r  ni

J A N A  Q A IE " V 9 M IE Q O
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Wystawa w  Instytucie Propagandy 
Sztuki obejmuje okoio Joo prac, po­
chodzących i ; rozmaitych oicresow 
iwórczoscf Zygmunta Waliszewskic- 
go i według pizedmowy katalogu 

jest „pierwszą, baidzo niekompletną 
próbą retrospektywnego posazu 
dziel zmarłego artysty".

M oże jest to zbytnia skromność 
organizatorów wyst3wy, bo n? ogół 
nie pominięto wielu prac, któreby 
charakterystykę malarza mogły wzuo- 
gacić.

Zygmunt Waliszewski, jeden z 
twórców Komitetu Paryskiego czyn 
grupy t. zw. kapistów, mającej jako 
cei wspólny wyjazd do Paryża dla 
studiów makirskich, przechodzi! dzi­
wne koleje w  swoim życiu.

Urodził się w  1897 r w Petersbur­
gu i  już jako ll-letn ie „cudowne 
dziecko" wystawiał w  Tyflisic.

Lata wielkiej wojny snęoza na 
froncie, skąd powraca jaKo inWatida, 
z przestrzelonymi oDiema nogami. 
Pracuje wówczas jako malarz portre­
tów i dekorator na Kaukazie.

Rok lS?2) przynosi jego powrót do 
kraju. Waliszewskj zostaje studentem 
Akademii Krakowskiej i  Studiuje u 
Yieissa i Pankiewicza.

W  dwa lata potem wraz z dziewię­
cioma kolegami w yjeżdża do Paryża 
i przebywa tam nieprzerwanie do ro­

ku 1941.
Tu przykuło go nie tylko środowi­

sko artystyczne, lecz, niestety, także 
i choroba, która spowodowała ampu­
tację obydwu nóg. Po powrocie do 
Poiski Waliszewski bierze czynny 
udział we wszystkich niemal wysta­
wach, jatcie na naszym terenie orga­
nizowano, i  poza tym pracuje jako 
malarz plafonów wawelskich.

5 października. 193o roku umiera 
nagle na atak sercowy.

N iem ożliwe jest w  jednym felieto­
nie omówić całą twórczość takiego 
artysty, jakim byt Zygmunt Wah- 
szewski, a ci, którzy jego wystawę 
zobaczą, stw ierdzą, że nawet najsu­
mienniejsze jednorazowe spostrzeże­
nie nie pozwoli na sformułowanie 
wyczerpującej syntezy i oceny. T a ­
kich artystów, jak Waliszewski trze­
ba przestudiować i do nich się zbli­
żyć.

Jeżeli można zauważyć pewne ela- 
py w  rozwoju Vahszew skiego, to 
będą to okresy, w  których przejmo­
wał się dziełami innych, bo Jako arty­
sta, był bardzo wrażliwy i wiele o- j 
siągnjęć wielkich malarzy chłonął.

W  jego obrazach można znaleźć 
pewne reminiscencje z Renoir‘a, Van 
Gogha, Matisse‘a, Manet‘a, czy Ta­
deusza MakowSKiego,

T o  też u Zygmunta Warszewskiego 
widać niewątpliwy 1 to silny wpływ 
paryskiej afmostery malarskiej a co 
wdęcej szereg jego obrazów do złu­
dzenia przypomina ujęcia i koncepcję 
Mai Berezowskiej, która również, 
jak wiadomo, gros swego wykształce­
nia malarskiego zdobyia w  Paryżu,

N ie chciałbym, aby te kilka zdań 
stworzyło sugestię, i e  Waliszewski 
jest choć w najmniejszym stopniu 
malarzem nie-samocizielnym, bc spot­
kałaby go niezasłużona krzywda

Tu zachodzi zupełnie odmienne zja­
wisko. Spojrzenie i odczucia T a li-  
szewskiego są całkowicie oryginalne, 
a jeżeli zjaw iają się pewne analogie, 
to tylko w  kwestiach techniki i for­
my, które malarz z wielką ciekawo­
ścią eKSperymentuje.

Bo coż mają wspólnego z treścią 
obrazów* Matisse‘a te obrazy, które 
jego technikę nieco przypominają?

Zygmunt VC'a!iszewski wiele prze­
szedł jako artysta i o osiągnięciach 
jego pracy malnrsKiej może, choć nie 
całkowicie, świadczyć „Autoportret 
w czerwonej czapce". Ten autoportret 
to ju i praca dojrzała i daleka Od nie­
spokojnych i niesystematycznych po­
szukiwań formy i wyrazu, bo w  ca­
łej sw ojej działalności Waliszewski 
malował tak, że trudro byłoby przy­
piąć mu jakąś etykietę, któraby jed 
nym słowem jego zamierzeria art)- 
styczne klasyfikowała.

Zresztą sądzę, że jest to w ogóle 
niepotrzebne, bo dotyczy rzeczy r.atę 
mniej ważnej, określając właściwie 
tylko stronę formalną, a nic nie mó­
wiąc, chociażby o kulturze formy lub 
o stopniu odczucia estetycznego.

Eaidzo miłą rzeczr, u Waliszew- 
skiego, a zresztą i u każdego artysty 

iest dążność do zaprezentowania 
prac w  możliwie najdoskonalszej for­
mie. ł z przyjemnością widzimy, jak 
kilkakrotnie opracowuje te same po­
mysły, jak próbuje różnorakiego ze­
stawienia kolorów i jak star? się o 
wydobycie z s>ebie możliwie naj­
większego wysiłku artystycznego.

T o  nie zdarza Się na ogół u mala­
rzy tego typu co Zygmunt Baliszew ­
ski, który z nastawienia i w ) chowa­
nia artystycznego, był raczej imore- 
sjomstą j u którego'najciekawsze są 
właśnie szkice.

Szczegółowe omówienie prac Z yg ­
munt? Baliszewskiego podam w na­
stępnej recenzji.

Jerzy Stołtcwsfci


